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Substancja odżywcza Toksyna

Po godzinie
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Córka Ryszarda Cybulskiego 

była ciężko chora, do 

jego domu niemal pukał 

komornik, a on nie miał 

pracy. Wyszedł z tarapatów 

dzięki Akunie. Mała 

Ala poczuła się lepiej, 

a problemy finansowe 

odeszły w niepamięć. 

Dziś Ryszard ma pozycję 

Dyrektora Sieci Krajowej, 

a jego struktury są w całej 

Polsce. 

Życie Ryszarda Cybulskiego było upo-

rządkowane i spokojne. Szczęśliwy mąż 

i ojciec trojga dzieci. W pracy też się re-

alizował – prowadził szkołę języka an-

gielskiego, a jednocześnie był asystentem 

dyrygenta w Chórze Politechniki Szcze-

cińskiej. Gdy nagle cały ten poukładany 

świat legł w gruzach. Najmłodsze dziecko 

Ryszarda i Basi – Alicja zachorowała na 

anginę. Był rok 1993, dziewczynka miała 

niespełna dwa latka. Po kilku tygodniach 

wysoka temperatura wciąż utrzymywała 

się, a mała zaczęła cierpieć na bóle sta-

wów, płakać po nocach, puchły jej kolana 

i dłonie. Diagnoza brzmiała jak wyrok 

– dziecko zachorowało na gościec. 

– Jeździliśmy po 

szpitalach, sanato-

riach, bioenergote-

rapeutach i salach 

rehabilitacyjnych. 

Nie przespaliśmy 

ani jednej nocy, bo 

malutką budził silny 

ból. Najgorsza była 

bezsilność. Patrzyliśmy, jak cierpi i mi-

mo wszelkich starań, nic nie mogliśmy 

zrobić – mówi ze smutkiem Ryszard. 

Wiedział, co to ból, w dzieciństwie stra-

cił w wypadku obie nogi, a później oko. 

Teraz nie mógł znieść myśli, że cierpi 

jego dziecko. 

Depresja i długi

Postanowili zmienić malutkie 40-metrowe 

mieszkanko na piętrze, by Ala, która już 

wówczas miała trudności z chodzeniem, 

mogła swobodnie wychodzić na świeże 

powietrze. Całe oszczędności wydali na 

kupno i uzbrojenie działki w Jezierzy-

cach pod Szczecinem. By budować dom 

musieli zaciągnąć kredyt, ogromne kwo-

ty pochłaniała też rehabilitacja i leki dla 

Ali. W tym czasie Ryszard dostał intratną 

posadę w firmie ubezpieczeniowej, stać 

go było na spłacanie rat kredytu i dalsze 

inwestowanie w dom. Nagle wszystko 

się zawaliło. Ryszard z dnia na dzień zo-

stał zwolniony z firmy. Jeszcze nie zdążył 

odetchnąć po szoku, a stan zdrowia Ali 

gwałtownie się pogorszył – dziewczynka 

nie mogła już chodzić, cierpiała na silne 

migreny. Tymczasem dom stał wybudo-

wany do połowy, a w banku czekały na 

spłatę raty kredytowe. 

– Rysiu popadł w depresję. Całymi dnia-

mi siedział i nic nie robił – wspomina 

Basia. 

Żeby ratować nie zadaszony dom przed 

zniszczeniem, sprzedali mieszkanie. 

Oszczędności powoli się kończyły, w koń-

cu rodzina popadła w ogromne długi. 

Butelka na stole

Kiedy wydawało się, że lada dzień do 

drzwi Cybulskich zapuka komornik, na-

gle splot fatalnych wydarzeń został prze-

rwany. W listopadzie 

2001 roku Rysia od-

wiedził kolega, Janusz 

Gabryniewski. Towa-

rzyszyli mu Rafał Re-

siński oraz Bogusław 

Dudzik, Wiceprezes 

z firmy Akuna. Poka-

zali mu ziołowy pre-

parat „Alveo” i wytłumaczyli, że może 

on nie tylko pomóc jego córce, ale rów-

nież stać się antidotum na jego problemy 

finansowe. 

– Siedzieli przy stole i proponowali mi 

pomoc, a ja uparcie ją odrzucałem. Zna-

łem Jasia od lat, nie 

raz sobie pomagali-

śmy. Raptem tydzień 

wcześniej przyniósł 

mi pieniądze na leki 

dla mojej córeczki, 

a mimo to nie potra-

fiłem mu wtedy za-

ufać. Obawiałem się 

kolejnego nieudane-

go eksperymentu ze sprzedażą sieciową 

– wspomina Ryszard. 

Prosto z życia

6

ALVEO zmieniłO nasze życie

Cybulscy znowu cieszą się pełnią życia.

Rodzina jest dla nich najważniejsza

Kasia i Piotr poznali się 

dzięki Akunie

Koledzy wyszli wtedy zniechęceni od-

mową Ryszarda, ale zostawili mu na 

stole butelkę ziół, za darmo. Stała tam 

jeszcze 3 miesiące. 

Pierwsza przespana noc

Basia spróbowała „Alveo” właściwie 

z ciekawości. Zioła były smaczne, więc 

zaproponowała je Ali, wciąż nie wierząc 

w ich uzdrawiające właściwości. Po 

dwóch tygodniach zauważyła szokują-

ce zmiany – dziewczynka zaczęła swo-

bodniej chodzić, przestały jej sztywnieć 

nogi i ręce, trzymała prosto głowę, choć 

od miesięcy ta pozycja sprawiała jej ból, 

ustąpiły też migreny. 

– Ta noc była najpięk-

niejsza w naszym ży-

ciu. Alunia ani razu 

nie zapłakała.  Po raz 

pierwszy nie odczu-

wała bólu – wspomi-

na Basia. 

Zmiany u Ali zauwa-

żyła nawet lekarka 

prowadząca, zaś po przeczytaniu składu 

Alveo, poleciła dalsze stosowanie pre-

paratu, jednocześnie zmniejszając daw-

ki sterydów. Wtedy Ryszard podpisał 

umowę z firmą, ale tylko, po to, by mieć 

zniżkę na preparat. Wciąż miał wątpli-

wości – myślał, że stan Ali poprawił się 

dzięki rehabilitacji. 

Pierwszą butelkę ziół zaproponował Ta-

deuszowi, swojemu przyjacielowi, który 

miał problemy z cukrzycą. 

– Gdy jemu pomogło naprawdę zacząłem 

wierzyć w „Alveo“ – wspomina Ryszard. 

Koniec problemów finansowych

Powoli Ryszard zaczynał wierzyć, że 

zioła nie tylko pomagają jego córce, ale 

mogą też pomóc jemu w rozwiązaniu 

problemów finansowych. W maju sprze-

dał już 10 butelek specyfiku, a pod koniec 

czerwca został liderem – sprzedał 60 bu-

telek Alveo. W sierpniu dostał pierwszą 

poważną wypłatę – ponad 4 tys. zł, a Ba-

sia stawiająca pierwsze kroki w interesie 

zarobiła 1,5 tys. zł. Dziś Basia i Ryszard 

zarabiają razem około 30 tys. zł miesięcz-

nie. Spłacają raty kredytów i są spokojni 

o swoją przyszłość. Oboje jeżdżą samo-

chodami refinansowanymi przez firmę 

Akuna. W „intere-

sie” pomagają też 

obaj synowie Piotr 

i Maciek, dziewczy-

na Piotra – Kasia, 

nawet dwunasto-

letniej Ali udało się 

namówić wujka do 

współpracy z firmą. 

– Jestem rotariani-

nem i moim mottem jest: „Ten dostaje 

najwięcej, kto daje najwięcej”. Praw-

dziwą radość daje mi świadomość, że 

mogę pomagać innym ludziom. Tak, jak 

do mnie pomocną dłoń wyciągnęli przy-

jaciele. Dziś jestem silny i wierzę, że 

wszystkie problemy zostały zażegane na 

zawsze – mówi pewnym głosem. 

Anna Szulc

Wyzdrowiałem dzięki 

„Alveo” 

Pięć lat temu Tadeusz 

Stachowski, ekonomista 

ze Szczecina zachorował 

na zapalenie trzustki. Kon-

sekwencją choroby była 

cukrzyca. Musiał zacząć 

żyć mniej intensywnie, 

przejść na dietę, co kilka godzin mierzyć poziom 

glukozy we krwi i robić zastrzyki z insuliny. 

Z pomocą przyszedł mu przyjaciel – Ryszard 

Cybulski. Zaproponował preparat ziołowy 

„Alveo”. Tadeusz pomyślał, że zioła jeszcze 

nikomu nie zaszkodziły. Jednak po tygodniu 

zauważył, że poziom cukru gwałtownie spadł. 

– Przed kuracją wstrzykiwałem sobie 80 jed-

nostek insuliny dziennie, teraz – zaledwie 30. 

Pomiary cukru wykonuję dwa razy dziennie. 

Po badaniach lekarka stwierdziła, że z takim 

zdrowiem mógłbym lecieć w kosmos – cieszy 

się Tadeusz. 

Ma też więcej siły, łatwiej się koncentruje, 

szybciej podejmuje decyzje i nie ma nadkwa-

soty. Razem z żoną Ewą zajął się też sprzedażą 

preparatu. 
Alveo to nasza 

szansa na 

przyszłość.

Czym jest suk-

ces mówi Ma-

ciej Jasiński, 

student prawa 

ze Szczecina: 

Osoba niepeł-

nosprawna, 

poruszająca 

się na wózku 

inwalidzkim, 

ma w naszym kraju niewielkie perspektywy 

znalezienia pracy. Oboje z moją żoną roz-

paczliwie szukaliśmy finansów na przeżycie, 

by móc skończyć studia. Wtedy z pomocą 

przyszedł nam Rysiu Cybulski. Zapropono-

wał wejście w biznes z Akuną i zasponso-

rował zakupy pierwszych butelek. Już po 

tygodniu mieliśmy dochody ze sprzedaży 

trzech butelek. Co miesiąc wpływy rosły. 

Uwierzyłem, że też mogę odnieść sukces 

i samodzielnie zarobić na utrzymanie. Świa-

domość, że komuś pomagam jest dla mnie 

największą radością. Akuna kojarzy mi się 

z samorealizacją. Moim marzeniem jest do-

trzeć na Mont Everest i przepłynąć Pacyfik. 

Ania marzy o domu. Może już wkrótce zre-

alizujemy nasze marzenia. (AS) 

7

Pierwsze kroki w biznesie

Ryszard Cybulski radzi tym, którzy stawiają pierwsze 

kroki w Akuna: 

– nim zaczniemy proponować produkt, sami musimy się 

do niego przekonać i mieć absolutną pewność, że jest 

dobry i skuteczny;

– znaleźć autentyczną historię osoby, której preparat 

pomógł;

– produkt proponować osobom wrażliwym na ludzkie problemy, bo tylko one naprawdę zrozu-

mieją, że może pomóc nie tylko im;

– podczas rozmów nie naciskać potencjalnego klienta, mówić spokojnie i rzeczowo;

– uświadomić rozmówcy, że jesteśmy u niego po to, by pomóc mu rozwiązać jego problem;

– jeżeli rozmówca ma obiekcje – rzeczowo odpowiadać na jego pytania i wątpliwości;

– rozmowa nie powinna trwać więcej niż 15 min. 

 (AS) 

Samochody są ich wielką dumą.

ZDROWIE i sukces 19



-

-

-

-

-

-

-

-

-

-

-

-

-

-

Maria Peszko wiodła spokojne rodzinne i zawodo-

we życie. Wydawało się, że wszystko spełnia się krok 

po kroku. Jej życie zawodowe było pasmem sukcesów. 

Zaczynała od pracy nauczycielki, później pracowała 

jako wizytator, wykładowca przedmiotów pedagogicz-

nych, dyrektor zakładu organizującego wypoczynek 

dla pracowników oświaty, potem w poradni psycholo-

giczno-pedagogicznej. Był rok 1989, 

czas wielkich przemian, i dla Marii, 

jak się okazało, rok, który zmienił 

całe jej życie. Straciła syna, rozstała 

się z partnerem życiowym i dostała 

wymówienie z pracy. 

– To był jeden z najgorszych sce-

nariuszy, jakie może napisać życie. 

Obawiałam się, że się nie podniosę. 

Pomogli mi przyjaciele – wspomi-

na.

Nie pozwolili jej zostać samej, co-

dziennie dzwonił telefon, sąsiedzi 

z naprzeciwka, jak tylko stawała 

u drzwi wejściowych mieszkania 

w Gorzowie Wielkopolskim, po-

rywali ją do siebie na kawę i ciepłą 

pogawędkę. Wróciła do pracy w po-

radni, młodzież była dla niej podpo-

rą, a praca z nią odskocznią od pro-

blemów. 

– Wtedy uświadomiłam sobie, że świat nie lubi lu-

dzi przegranych, że życie toczy się dalej i nie wolno 

go zmarnować – wspomina Maria. 

Wkrótce zajęła się pracą w branży ubezpieczeniowej, 

poszła na nauczycielską wcześniejszą emeryturę. Póź-

niej przychodziły kolejne zmiany, praca w Polsacie i to-

warzystwie emerytalnym. Nie lubiła tej monotonnej 

pracy za biurkiem. Pracowała w Warszawie, 450 km 

od domu. Coraz bardziej tęskniła za rodzinnym mia-

stem i marzyła o założeniu własnego interesu. 

Problemy zdrowotne

Pewnego dnia  zdarzył się idiotyczny wypadek. Jak 

co dzień siedziała za biurkiem i wypisywała sterty pa-

pierów. Nagle coś zatrzeszczało i kilka sekund później 

na jej plecy spadło podwieszenie klimatyzatora. Ma-

ria trafiła do szpitala, miała uszkodzone kręgi szyjne. 

Walczyła z bólem, coraz trudniej było jej się poruszać. 

Wtedy zaczęła szukać czegoś, co mogłoby jej pomóc.

– Przypomniałam sobie o Januszu Gabryniewskim, do-

brym znajomym, który  kiedyś opowiadał mi o Alveo, 

ekstrakcie 26 ziół likwidującym przyczyny wielu cho-

rób. Odnalazłam go i kupiłam butelkę preparatu. 

Po tygodniu już poczułam, że mam więcej energii. 

Po kilku tygodniach ustąpiły bóle głowy, kręgosłupa 

i dolegliwości żołądkowe – wspomina Maria.

Poszła na szkolenie zorganizowane przez Janusza Ga-

bryniewskiego. Słuchała i notowała. Najbardziej prze-

mawiały do niej przypadki wyzdrowienia ludzi – męż-

czyzny, który po wielu latach przestał słyszeć szumy 

w uszach, kogoś, komu po zawale obniżyło się ciśnie-

nie. Na drugi dzień znowu poszła 

na szkolenie i przesiedziała tam 

do godz. 22, zafascynowana działa-

niem Alveo. 

To działa

Przekonała się do preparatu, zwłasz-

cza że i w jej przypadku przynosił 

rewelacyjne efekty. Zaczęła prowa-

dzić dystrybucję Alveo. Najpierw 

w rodzinie, potem wśród znajo-

mych. Nikt jej nie odmawiał. Wie-

działa, że dochody przyjdą dopiero 

po sprzedaży 60 butelek. 

– Początkowo wydawało mi się, 

że osiągnę ten pułap może za dwa 

lata, tymczasem magiczną liczbę 

60 przekroczyłam po niespełna 

trzech tygodniach – mówi Maria.

Zaczęła jeździć po całej Polsce. 

Z różnych miejsc dzwonili do niej ludzie, opowiada-

li o tym, jak Alveo im pomogło – koleżance zniknęły 

wybroczyny pod piersią, pani z Elbląga po wielu latach 

diety zaczęła jeść wszystkie dania, chłopiec z poraże-

niem mózgowym zaczął samodzielnie siadać. Sukces 

przyszedł bardzo szybko, a z nim ogromna radość i sa-

tysfakcja. Maria zaczęła czuć pełnię życia i zapomnia-

ła o smutku, który jej przez tyle lat towarzyszył. Dziś 

jeździ służbowym samochodem, jest Dyrektorem Sieci 

Regionalnej. 

A ostatnio, dzięki Akunie zrealizowała marzenie swo-

jego życia – wyjechała na Karaiby.

– Dzisiaj wiem, że na Akunę czekałam całe życie i mia-

łam szczęście, że pojawiła się na mojej drodze, a z nią lu-

dzie życzliwi, wrażliwi, otwarci na innych. To dzięki fir-

mie moje marzenia się spełniły – mówi z przekonaniem.

                       
                       

                 Anna Szulc 

Osobowość

Nowe życie dzięki Akunie

To działa!

20
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się poddać. Zaczęli szukać pomocy wszędzie, gdzie 

się dało.  Tomek wrócił z obozu  szczęśliwy i zmę-

czony zarazem. Niestety, tego dnia dostał kilka 

ataków. To był koszmar. Każda radość czy smutek, 

każda emocja kończyły się tak samo. 

Z pomocą przyszli znajomi 

– Byliśmy załamani – wspomina tata Tomka. –  

Wszędzie szukaliśmy pomocy. Pytaliśmy o innych 

lekarzy, o inne metody leczenia... Pewnego dnia 

zadzwonili do nich znajomi –  Wioleta i Mariusz, 

chcieli zaproponować współpracę z pewną firmą 

oferującą doskonały preparat ziołowy.  – Dla was 

to możliwość zarobienia dodatkowych pieniędzy, 

a może i szansa pomocy Tomkowi – opowiadali.  

– Jakoś nas to nie przekonało, ale mimo wszyst-

ko umówiliśmy się na spotkanie – wspomina tata 

Tomka. – Przyszedł z nimi Marek Wawrzeńczyk, 

pokazał nam Alveo. Zainteresowała mnie ta bu-

telka o oryginalnym kształcie, ale tego, co mówili, 

słuchałem jednym uchem.  Gdy jednak usłyszałem, 

że preparat może wspomóc wchłanianie torbieli 

–  wiedziałem już, że jest to coś dla nas. Pomyśla-

łem o Tomku, w przyszłości groziła mu operacja, 

a w razie jej niepowodzenia – wózek. W trzy se-

kundy podjąłem decyzję. 

Zaczęli pić Alveo 

Nie mieli pieniędzy na ten preparat. Pan Andrzej wziął 

zaliczkę z pracy i kupili od razu cztery butelki. Cała 

rodzina zaczęła pić Alveo. Tomek dwa razy dziennie,  

trójka rodzeństwa i rodzice rano przed śniadaniem. 

Po tygodniu butelka była pusta. Zaczęli polecać zio-

ła, aby swoje mieć  taniej. Tomek pił dwa razy dzien-

nie i na początku nic się nie zmieniło, ale po trzech 

tygodniach ataki zaczęły być łagodniejsze i rzadsze. 

Po dwu i pół miesiąca całkowicie ustały.  

Wróciła nadzieja

W październiku czekało chłopca badanie tomo-

grafem w Rzeszowie.  – Byłam z synem w szpitalu 

– wspomina pani Lucyna.  – Miałam nadzieję, że tor-

biel zmniejszyła się, bo ataki ustały. Po badaniu  lekarz 

poprosił panią Lucynę, aby przyniosła wcześniejsze 

wyniki i opisy  ze Stalowej Woli, długo porównywał 

zdjęcia.  – Nic tu nie widzę. Jedynie mały stan zapal-

ny, ale to drobiazg w porównaniu z tym, co było – po-

wiedział. – Doktorze, syn przez cztery miesiące pił 

specjalny preparat ziołowy. Czy to możliwe, aby tak 

pomógł? – spytała mama chłopca. – Jest to możliwe – 

powiedział lekarz.  Pani Lucyna nie mogła powstrzy-

mać łez. Stres i strach, które towarzyszyły ich rodzi-

nie od wielu miesięcy, minęły jak zły sen. A potem 

zaczęły się telefony –  do mamy, do Wioli i Mariusza, 

którzy polecili zioła, także do Marka Wawrzeńczyka. 

Wszyscy cieszyli się ich szczęściem.  

Odzyskali siłę 

Do domu Banasików wrócił spokój i radość. Zaczę-

li polecać zioła innym. Dziś coraz więcej osób pije 

Alveo i widzi pozytywne rezultaty działania tych 

ziół. Państwo Banasikowie zaangażowali się w pracę 

w Akunie, niebawem odbiorą samochód. Ich życie 

znowu jest pełne radości i szczęścia, a ciężkie chwi-

le, które przeżyli, bardzo ich zbliżyły. Teraz cieszą się 

każdym wspólnym dniem. A Tomek znowu marzy 

o karierze koszykarza.

Grażyna Michalik

Diagnoza lekarza zmieniła ich życie 

w koszmar. Długo walczyli o zdrowie 

dziecka. Z pomocą przyszło Alveo. 

Rodzina państwa Banasików od 12 lat mieszka w Sta-

lowej Woli. Pan Andrzej pracuje jako serwisant urzą-

dzeń filtrujących wodę, pani Lucyna jako pomoc 

dentystyczna, są małżeństwem od 15 lat. Ich czwórka 

dzieci rosła zdrowo. Żyli bardzo rodzinnie i spokoj-

nie, aż do 12 urodzin najstarsze-

go syna Tomka.

Dziwne ataki

 11 stycznia Tomek podzielił się 

z rodzicami niepokojącymi wia-

domościami. Dotychczas zdro-

wy chłopiec, piątkowy uczeń 

i sportowiec nagle, w  dzień 

swoich urodzin, poinformował 

mamę, że dzieje się coś złego  

z jego zdrowiem. Lewą stronę 

ciała ogarniał paraliż i chłopiec 

tracił świadomość, po przebu-

dzeniu był bardzo słaby. – By-

łam przerażona – wspomina 

pani Lucyna. – Tomek rzadko 

narzeka, więc jeśli już się skar-

ży,  musi to być poważny powód. 

Jeszcze tego samego dnia Tomek 

miał  kolejny atak. Rodzice za-

wieźli chłopca na pogotowie. Le-

karz go zbadał  i stwierdził, że wszystko jest w po-

rządku,  serce ma zdrowe. – Przecież na zawał 

nie umrze, nie ma siedemdziesięciu lat – żartował 

sobie.  To trochę uspokoiło rodziców, ale ataki nie-

bawem powtórzyły się i niepokój powrócił.  Jak się 

okazało, były to ataki epilepsji. Zbadano serce, było 

zdrowe, ciśnienie, krew w normie, kolejne badania 

nie przynosiły rozwiązania. Ale ataki się nasilały. 

Początkowo dwa razy w tygodniu, z czasem stały się 

częstsze, właściwie nie było dnia bez ataku epilepsji. 

Rodzice rozpaczliwie szukali pomocy.  

Diagnoza była przerażająca

W czerwcu lekarz ze Stalowej Woli skierował 

Tomka na tomografię komputerową mózgu. Oka-

zało się, że chłopiec ma torbiel pajęczynówki 

18 na 22 mm. – Byliśmy zrozpaczeni – wspomina 

pani Lucyna. – Ale dobrze się stało, że udało się 

ustalić przyczynę ataków. Wtedy jeszcze nie wie-

dzieli, że najgorsze dopiero przed nimi. Spodzie-

wali się, że lekarz opracuje plan leczenia, że z cza-

sem wszystko wróci do normy. 

Największy szok przeżyli, kie-

dy okazało się, że w zasadzie 

nie można pomóc ich synowi.  

– Lekarz powiedział, że Tomek 

musi z tym żyć. To był szok! – 

wyznaje kobieta. – Nie można 

było przeprowadzić operacji, 

bo była zbyt niebezpieczna, le-

czenie farmakologiczne można 

było zacząć dopiero wtedy, gdy-

by ataki zagrażały jego życiu. 

Nie pozostało nam nic innego, 

jak z tym żyć. Ale nie mogli-

śmy się z tym pogodzić.  

Ataki się nasilały 

Był czerwiec, zbliżał się wyma-

rzony wyjazd Tomka. Od lat 

pasjonował się koszykówką. 

Grał w reprezentacji Stalowej 

Woli, miał jechać do Krakowa 

na rozgrywki międzynarodowe, potem na 2 ty-

godnie na sportowy obóz do Ostrołęki. Lekarze 

odradzali ten wyjazd. Kiedy Tomek się o tym do-

wiedział, był załamany, od godziny 13 do wieczora 

miał siedem ataków! Następnego dnia –  kolejnych 

pięć!  W tej sytuacji lekarz prowadzący zgodził 

się na wyjazd. Tomek pojechał na obóz, a rodzi-

ce zostali przerażeni, zrozpaczeni i bez nadziei.  

– Nie wiedziałam, co robić – wspomina pani Ba-

nasik. – Lekarze nie umieli nam pomóc, syn był 

chory, a my byliśmy bezradni.  Ale nie zamierzali 

Odzyskali szczęście 

Alveo przywróciło zdrowie

9
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czątkowo farmakologicz-

ne. Małgorzata starała się 

nie myśleć o zagrożeniu. 

Wzięła na siebie dużo obo-

wiązków. Do ich domu 

w prowadzi ła się chora 

ciocia, opiekowała się też 

malutką wnuczką.  – Kie-

dy nie mogłam wytrzymać 

bólu – wspomina – zamy-

kałam się w łazience, od-

kręcałam wodę i płakałam 

w samotności. Tak bardzo 

chciałam żyć. 

Alveo na próbę 

Na początku listopada 2003 roku Małgorzatę odwie-

dziła znajoma  – Maria Brańka-Bednarz –  i opowie-

działa jej o Alveo.  – Nie chciałam słuchać – wspo-

mina Małgorzata. – Wydawało mi się to nierealne. 

Czekałam tylko, kiedy Maria wyjdzie. Jednak kole-

żanka zostawiła butelkę ziół: „Pij, 

wiem, że jest ci to potrzebne”, po-

wiedziała wychodząc. Małgorza-

ta była osłabiona, czuła, że cho-

roba znowu uderzy, a organizm 

potrzebuje wsparcia. Postanowiła 

dowiedzieć się więcej na temat 

Alveo, wiadomości szukała w In-

ternecie, w broszurach. W listo-

padzie zaczęła pić zioła. – Bardzo 

dotkliwy był dla mnie okres de-

toksykacji – wspomina. – Wcze-

śniej przyjmowałam sporo leków, 

byłam po chemii, wiedziałam, 

że organizm musi się oczyścić, 

ale nie zdawałam sobie sprawy, ile 

toksyn nagromadziło się w czasie 

mojej choroby. Początkowo piła 

jedną miarkę dziennie. Po dwóch 

tygodniach poczuła, że wracają 

jej siły witalne. Rano przyjmowała lek, Eltroksim, 

to zastępowało brakującą tarczycę. Po półgodzinie 

mogła dopiero wypić Alveo. – Czułam się spokoj-

niejsza, pełna energii, zniknęło bolesne swędzenie 

– wspomina Małgorzata. 

–  Wcześniej  prz y jmo-

wałam już suplementy, 

czułam się po nich le-

piej, ale gdy je odstawia-

łam, dolegl iwości wra-

cały. Alveo łączy w sobie 

oczyszczanie i dożywia-

nie organizmu. Dlatego 

czułam się coraz lepiej, 

a  zmia ny był y  t r wa łe . 

Mijały miesiące, a stan 

zdrowia Małgorzaty się  

poprawiał.

Lekarze nie mogli uwierzyć 

W marcu 2004 na onkologii przeszła kolejne bada-

nia, miały zadecydować o konieczności operacji.  

– Bardzo się bałam – opowiada Małgorzata. – Poszłam 

na badania USG, a lekarz nie mógł uwierzyć – węzły 

chłonne były czyste. Na pamiątkę dostałam wynik 

badań. Zapytał, czy przyjmuję jeszcze coś oprócz 

leków, które mi zapisał. Powie-

działam, że piję Alveo, polecane 

również przez profesora Religę. 

Docent spojrzał i powiedział: 

„Może pani pić dalej te zioła”. 

Dziś Małgorzata wie, że wygra-

ła z chorobą – swoją siłą i wiedzą 

oraz dzięki Alveo.  Węzły chłon-

ne powróciły do normy. Małgo-

rzata odzyskała zdrowie i wró-

ciła do aktywnego życia. Wciąż 

pije Alveo. Poleca je również in-

nym potrzebującym.  – Przecież 

od 14 lat jestem stałą pacjentką 

onkologii – mówi. – Wiem, ilu lu-

dzi potrzebuje pomocy. A o tym, 

jak w odzyskaniu zdrowia może 

pomóc Alveo, najlepiej świadczy 

mój przypadek. 

Joanna Zakrzewska

Po raz pierwszy wygrała  z rakiem 

po operacji i chemii. Wróciła do 

normalnego życia. Po trzech latach 

choroba znowu zaatakowała. 

Podjęła walkę, tym razem bardziej 

świadomie, bo – jak twierdzi Małgo-

rzata Mazurek – o zdrowie 

trzeba walczyć wiedzą.

Mieszka w Jaworznie razem z rodziną. Wiodła ak-

tywne i szczęśliwe życie, na co dzień była zajęta pracą 

i domem. Aż do roku 1990, kiedy po raz pierwszy do-

stała skierowanie do lekarza onkologa. Powodem były 

bóle w piersi i okolicach tarczycy. W rodzinie zdarza-

ły się już wcześniej przypadki zachorowań na raka, 

więc Małgorzata wolała nie lekceważyć tych sygna-

łów. Orzeczenie lekarskie brzmiało: mastopatia lewej 

piersi, zespół włóknisto-torbielowaty. Została skie-

rowana na kolejne badania. Okazało się, że zarówno 

po prawej, jak i po lewej stronie tarczycy występują 

małe torbiele. Lekarze uspokajali, że to nic groźnego, 

należy jedynie regularnie kontrolować stan zdrowia. 

Słabła z dnia na dzień  

– Byłam cały czas pod opieką Wojewódzkiej Poradni 

Endokrynologicznej – wspomina Małgorzata. – Cho-

dziłam na rutynowe badania, czułam się dobrze, aż 

do roku 2000. Jesienią prawa pierś mi napuchła, to-

warzyszył temu uciążliwy ból, który promieniował 

w kierunku tarczycy. Byłam bardzo zaniepokojo-

na. Dokonano biopsji. Okazało się, że to nowotwór 

złośliwy – należy szybko operować. Ze względu 

na młody wiek Małgorzaty lekarze odradzali wycię-

cie całego płata tarczycy, miała się odbyć operacja mi-

kroskopowa na prawym płacie tarczycy. Małgorzata 

słabła z dnia na dzień, źle się czuła, gwałtownie chu-

dła, rozdwajały się  jej  paznokcie, włosy wychodziły 

garściami. Nie mogła spać, miała kłopoty z oczami,  

dokuczały jej ciągłe zmiany nastrojów. Badanie PRL, 

czyli poziomu rakowych leukocytów, przeraziło ją. 

Normą było 66 jednostek, Małgorzata miała ich 400. 

Natychmiast podjęto decyzję o operacji, podczas któ-

rej usunięto całą tarczycę. – Nie można było czekać 

– twierdzili lekarze – nowotwór złośliwy  całkowicie 

zaatakował tarczycę.  

Walka z rakiem 

 Małgorzata wróciła do domu i zaczęła czytać o ra-

ku. Dowiedziała się, że choroba składa się z wielu 

elementów, po operacji można dalej żyć, ale trzeba 

chcieć i należy wiedzieć jak. Rozpoczęła się kolejna 

faza leczenia, chemia (J131). Wypadły jej włosy, prze-

żyła ciężką depresję. – Przez trzy miesiące nikt nie za-

pukał do moich drzwi – opowiada. – Ludzie bali się 

mojej choroby. Czułam się bardzo samotna. Jednak 

Małgorzata się  nie poddała. Poznawała specyfikę 

nowotworu i próbowała go „zrozumieć”. – Z rakiem 

trzeba walczyć wiedzą – mówi. – Chciałam dobrze 

zrozumieć, co dzieje się z moim ciałem, aby skutecz-

nie walczyć o siebie. Była pod stałą kontrolą lekarzy, 

choroba się wyciszyła. Małgorzata wracała do nor-

malnego życia. 

Nawrót choroby

Minęły trzy lata i rak znowu dał  znać o sobie. Wy-

niki się  pogarszały. Bała się najgorszego – jeśli no-

wotwór zaatakuje węzły chłonne, nastąpi operacja  

ich usunięcia, wówczas  będzie  mniejsza szansa 

na wyzdrowienie. Badanie USG wykazało opuchnię-

te trzy węzły chłonne. Rozpoczęło się leczenie, po-

To kwestia wiedzy, a nie wiary 

Podjęłam walkę z chorobą

9

Wynik badania USG pokazujący cofanie się choroby
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